; ususkowe P. K.O. Poznań ne. 204115 


z dodatkami: 


„Drwęce” wschodzi trzy razy tygodniowo w-wtorek, 
suwariek i sobotę rano. 


& 
„Opiekun Mlodzieży* i „Nasz Przyjaciel“ 


— Przedplata wynosi dia 
skeoneniów 1,35 zł z doręczeniem 1,44 zł miesięcznie. 
Kwurtalade wynosi 3,75 zł, z doręcueniem 4,30 zł. 


Przyjmuje sią ckłoczenia do wszystkich gazet. 


Cema pojedyńczego ugzemplarza 15 zToszyę 


CA 


Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-lamowej 18 gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
w tekscie na 2 i3 stronie 40 gr, na 1 stronie 30 gr, 
przed tekstem 60 gr. — Ogłoszenia zagr. 100% więcej. 


Numer telefonu: Nowemiasto 8. 


Rużiwriowułstwo; „Drwęta” Apro p. w Nowsmmieście. 


Nowemiasto-Pomorze, Wtorek dnia 23 lutego 1926. 
a KR REJ 


Rok VI 
O p E 


Rewolucja. 


Słowo to elektryzuje masy, działa na jednych od- 
straszająco, innych pobudza do wysiłków, a innym po- 
budza apetyty do wykorzystania zamętu rewolucyjnego. 

Pojęcie rewołacji zawsze było związane z krwawą 
tragedją dwóch wzmagających się pojęć czy dążeń, 
a najczęściej było hasłem do nadużyć w imię hasła 
czy urojonego ideału. 

Niedawno jednak byliśmy świadkami rewolucji, 
zupełnie odmiennego typu, jakkolwiek rewolucja ta 
również złamała literę prawa, obaliła „istniejący po- 
rządek*. Lecz rewolucja ta odbyła się bezkrwawo, 
a sami rewolucjoniści dążyli nie do poprawy swej 
egzystencji, lecz przeciwnie w swym heroicznym czy- 
nie, przyjęli wbrew prawu, większy trud na barki swe, 
by ratować kraj przed upadkiem ekonomicznym. 

Mówię tu o wzniosłym czynie górników w Zagłę- 
biu Dąbrowskiem, gdzie 27,000 patrjotycznych górni- 
ków, wbrew ustawie, wbrew zakazom inspektorów 
pracy i pogrożkom swych towarzyszy z pod czerwo- 
nego sztandaru, przedłużyło dzień pracy o 1 godzinę, 
łamiąc zasadę 8 godzinnego dnia pracy. Słusznie 
„Myśl narodowa“ nazywa ten wyłom z pod prawa 
„tewolucją*. Wprawdzie nie lała się krew, nie było ba- 
rykad, nie walały się trupy po ulicach, lecz zbiorowy 
ten czyn jest rewolucją wzniosłą i potężną i może mieć 
wpływ i znaczenie na cały ustrój społeczny w przy- 
szłości. Pierwsza to rewolucja klasy pracującej, która 
mie dąży do skrócenia dnia roboczego, lecz przeciwnie 
do przedłużenia go i podniesienia produkcji kraju. 

Jakkolwiek jesteśmy sami za 8 godzinnym dniem 
pracy, czemu niejednokrotnie daliśmy wyraz na łamach 
maszego pisma, gdyż rozumiemy dobrze, że niemożna 
wykorzystywać sił fizycznych robotnika i że trzeba zo- 
stawić mu również pewien czas dnia dla życia ducho- 
wego i rodzinnego, jednakże pobudki, które skłoniły pa- 
trjotycznych robotników, do wyrzeczenia się swych praw 
— są tak wzniosłe, że należy im tylko przyklasnąć i je 
podziwiać, Dziś bowiem, wobec walki ekonomicznej 
całej Europy z Ameryką, wobec ogólnej inflacji pie- 
między państw Europejskich, niedaje się utrzymać ściśle 
zasada 8 godzinnego dnia pracy. 

Robotnicy sami zrozumieli, że skrócenie dnia 
pracy, powoduje drożyznę produkcji i zmniejsza podaż 
ich pracy. Że, jeśli ściśle wykonywać będą tę ustawę, 
to niedługo wobec konkurencji zagranicy, niestanie 
dla nich pracy nawet na 3 godziny dziennie, bo dro- 
żyzna produkcji zmniejszy ich warsztaty. 

Zrozumieli to robotnicy nasi, że ta ewangielja 8 go- 
dzinnej pracy, hodowana przez 35 lat w Niemczech, 
dawno tam odrzuconą została z powodu konkurencji 
i właśnie przeciw nim skierowanej. Wiedzą dobrze 
o tem, że sąsiedzi nasi, mimo swych czerwonych ko- 
lorów, dla pognębienia ekonomicznego naszego kraju 
w celach konkurencyjnych — zwłaszcza w górnictwie 
wprowadzili 10 godzinny czas pracy i to zmusiło ich 
do użycia tej samej broni mimo ustaw i zakazów. 

Wobec woli tysięcznej rzeszy prawo musi ustąpić, 
a sejm winien natychmiast znowelizować ustawę, jeśli 
chce, by prawa były szanowane, 

Zresztą ustawa ta i tak już była za uciążliwa, za- 
równo dla pracodawców jak i pracobiorców, jak każdy 
przymus. Zasadniczo, winna być praca chroniona, lecz 
wolę robotnika nie należy krępować do tego stopnia, 
by było karygodnem, jeśli ktoś ma chęci i siły popracować 
dłużej, jeśli tym sposobem chce podnieść produkcję 
a tem samem zapewnić sobie ciągłość pracy. 

.. Przy dzisiejszym systemie płacenia od godziny, 
niejednokrotnie obie strony traciły na tym przymusie, 
jeśli chodzi o prace wykonywane przy budowach czy 
pracach rolnych przed zimą, Robotnik traci, bo mógł 
przed nadchodzącymi mrozami zarobić za paię godzin 
więcej na czas bezrobocia, a przedsiębiorca nieraz tra- 
cił przez przerwanie prac wskutek zimy lub wskutek 
zmarźnięcia plonów, 

_ _ Widzimy więc, że zmiana ustawy jest konieczną 
i skoro nasz Sejm dotychczas nie zmienił jej, to ro- 
botnik patrjota w zrozumieniu własnych interesów 
obali tę ewangielję walki klas i mimo, że jest to 


sewolucją swego rodzaju, spotka się z ogólnem uzna- 
miem zdrowo myślącego społeczeństwa, 


Kaes. 
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Złożenie zwłok ś. p. prymasa Dalbora na wieczny spoczynek 
w katedrze gnieźnieńskiej. 


Gniezno. Zwłoki ks. kardynała prymasa Dalbora 
przewieziono w środę popołudniu, jak już donosiliśmy, 
do Gniezna, 

Miasto przybrało uroczysty i żałobny nastrój. Na 
dworcu bogato przystrojonym w zieleń i czarne flagi 
zgromadziła się liczna publiczność, a także i ulice 
zapełniły się już na godzinę przed nadejściem, tłumami 
ludności. Młodzież szkolna tworzyła szpalery, Na 
dworcu zebrali się przedstawiciele władz miejskich, oraz 
członkowie kapituły gnieźnieńskiej. Nadchodzący po- 
ciąg powitały strzały armatnie oraz gwizd wszystkich 
lokomotyw. 

Trumnę ze zwłokami ks. kardynała Dalbora wzięli 
na ramiona Kolejarze i złożyli na rydwanie, poczem 
kondukt żałobny ruszył ku katedrze. Otwierał kondukt 
oddział wojska, dalej szły liczne stowarzyszenia i bract- 
wa, potem duchowieństwo i episkopat. Eksportował 
zwłoki ks, kardynał Kakowski, który przybył z Poznania 
do Gniezna samochodem. Za trumną, podobnie jak 
w Poznaniu, szła rodzina zmarłego, a dalej przedsta- 
wiciele władz, zaś pochód zamykał oddział wojska. 

Po przybyciu na miejsce złożono zwłoki na kata- 
falku w katedrze, przy którym straż honorową pełnili 
dwaj oficerowie wojsk polskich. Nieszpory odprawił 
ks. metropolita Ropp. Chór katedralny wykonał szereg 
pieśni kościelnych. Do późnego wieczora trwały piel- 
grzymki ludności gnieźnieńskiej do katedry celem 
oddania ostatniego hołdu zmarłemu arcypasterzowi. 

W czwartek rano przybył do Gniezna p. Prezydent 
Rzeczypospolitej w towarzystwie minisira spraw wew- 
nętrznych Raczkiewicza, generalnego adjudanta gen. 
Zaruskiego i całej świty. Na dworcu gnieźnieńskim 
powitała pana Prezydenta kompanja honorowa oraz 
minister oświaty p. Stanisław Grabski, szef kancelarji 
cywilnej p. Lenc, generałowie: Dupont, Sosnkowski, 
Sikorski, Tukacz, wojewoda poznański p. Bniński, wo- 
jewoda pomorski dr. Wachowiak w otoczeniu przedsta- 
wicieli władz miejskich i poznańskich. 

W chwili, kiedy pociąg z p. Prezydentem wjeżdżał 
na stację kolejową, rozległa się salwa armatnia. Po 
powitaniu, p. Prezydent Rzeczypospolitej udał się 


samochodem, wśród szpalerów, do katedry, gdzie 
zebrało się u katafalku całe duchowieństwo. Między 
innemi ks, arcybiskup metropolita Ropp i ośmiu bisku- 
pów. Obecny był także jako delegat kolonji polskiej, 
w Paryżu i misji polskiej, ks. Szymbor, reprezentujący 
również ks, arcybiskupa paryskiego Dubois. 

O godz. lOtej przed południem ks. arcybiskup 
Twardowski rozpoczął uroczystą mszę Św., w czasie 
której chór katedralny wykonał szereg utworów kościel- 
nych. Po mszy Św. ks. kanonik Krzeszkiewicz wygłosił 
mowę pogrzebową, oddając hołd pamięci zmarłego 
prymasa, Po kazanin trumnę zdjęto z katafalku. Niosło 
ją ośmiu księży na ramionach. Pochód żałobny udał 
się powolnym krokiem na miejsce wiecznego spoczynku 
ś. p. prymasa, poprzedzany przez mistrza ceremonji 
księdza kanonika Furmańskiego i proboszcza katedral- 
nego ks. Koncewicza. Za nimi szli kanonicy kapituły 
gnieźnieńskiej i poznańskiej i inni, dalej episkopat, 
otaczający celebransa arcybiskupa Twardowskiego. Tuż 
przed trumną miesiono ordery śp. ks. prymasa Dalbora, 
Za trumną szli kawalerowie 1 szambelanowie orderu 
maltańskiego, poczem rodzina, Prezydent Rzeczypos- 
połitej z ministrami i przedstawicielami władz. 

Pochód skierował się do lewej nawy, a następnie 
do kaplicy éw. Józefa; gdzie znajduje się wejście do 
podziemi, Zwłoki $. p. prymasa spoczęły pod kaplicą 
Łubieńskich. 

W czasie pochodu i składania zwłok strzały armat- 
nie i żałosne dźwięki dzwonów kościelnych obwiesz- 
czały Polsce, że śmiertelne szczątki pierwszego prymasa 
Polski Ogrodzonej spoczęły na wieki w grobie, 

Po jpogrzebie P. Prezydent Rzeczypospolitej w 
towarzystwie ministrów Grabskiego, Raczkiewicza i in- 
nych dygnitarzy podejmowani byli w pałacu arcybis- 
kupim przez księdza sufragana gnieźnieńskiego Laubitza, 
Po śniadaniu o godzinie 3 popołudniu P. Prezydent 
odjechał do Warszawy, Arcybiskup metropolita grecko- 
katolicki Szeptycki wyjechał z Poznania z powrotem 
do Lwowa w środę wieczorem, zaś kardynał Kakowski 
po pochowaniu zwłok powrócił do Poznania, poczem 
powrócił, pociągiem do Warszawy. 


Zgon Ks. Arcybiskupa Cieplaka. 


Umarł na obcej ziemi, w Ameryce, na zapalenie płuc. 


New Jersey, 18.2. Arcybiskup Cieplak, w którego | 


chorobie nastąpiło nagłe pogorszenie, zmarł w środę 
o godzinie 10 min. 10 wieczorem w szpitalu św. Marji 
w New Jersey na zapalenie płuc. Przy Śmierci obecni 
byli konsul generalny Gruszka, prezydent miasta oraz 
duchowieństwo. 

Na obczyźnie zmarł ks, arcybiskup Jan Cieplak, po 
przebyciu ciężkiej choroby płuc, jakiej się niedawno 
nabawił. Zmarły najwybitniejszy z książąt kościoła, 
wydarty został cudem śmierci z rąk sowieckich, które 
sięgnęły po niego za spełnianie jego obowiązku. 

Nazwisko to łączy się ściśle z dziejami kościoła 
katolickiego w jego ciężkich chwilach, kiedy to bol- 
szewizm tępił kapłanów i męczył Polaków, pod jarzmem 
sowietów pozostających, Jeszcze pamiętamy haniebny 
proces moskiewski, kiedy to 26 marca 1923 r. ks. ar- 
cybiskup Cieplak i ks. prałat Butkiewicz skazani zostali 
na karę ómierci, Pamiętajmy, jak z tła tego procesu 
wystąpiła szlachetna, nieugięta postać polskiego kapła- 
na, który mimo widma Śmierci, ze swego stanowiska 
nie zeszedł, Jak wiadomo, dzięki interwencji rządów 
państw europejskich ks. arcybiskup Cieplak został ura- 
e 


towany i wrócił do ukochanej przez siebie Ojczyzny, 
witany przez cały naród z najwyższą radością. 

Trudno nie wspomnieć, jak przybywającego do 
Rzymu ks. Cieplaka papież ujął w ramiona i tkając, 
przycisnął go do swojej piersi. 

Przez szereg ostatnich miesięcy ks. arcybiskup 
Cieplak bawił w Stanach Zjednoczonych, celem zapo- 
znania się z potrzebami duchowemi naszych rodaków 
za oceanem, | tu był śp. arcybiskup witany z nieby- 
wałym entuzjazmem. 

Dziś, kiedy jeszcze nie umilkły żałobne dźwięki 
dzwonów nad trumną prymasa Polski, pochylamy się 
nad trumną wielkiego męczennika i najlepszego z sy- 
nów Ojczyzny. 

Hołd jego nieśmiertelnej pamięci! 


Sprowadzenie zwłok śp. arcybiskupa Cieplaka 
do Polski. 


Warszawa, 20. 2. Jak się dowiadujemy, zwłoki 
ś. p. Arcybiskupa Cieplaka zostaną przewiezione do 
kraju, Wysłano już odpowiednie telegramy do posel- 
stwa polskiego w Waszyngtonie. 


Polska otrzyma 10.000.000 dolarów. 


Będzie ona przeznaczona na zwiększenie rezerw Banku Polskiego. 


Warszawa, 20. 2. Według miarodajnej informacji 
z Ministerjum Skarbu dowiadujemy się, że uzyskanie 
włoskiej pożyczki 10 miljon. dolarów jest zapewnione. 
Jak wiadomo, rokowania o tę pożyczkę prowadzi 
p. Klarner w Medjolanie. Ma ona być przeznaczona 


na zwiększenie rezerw Banku Polskiego, co zabezpieczy 
według opinji kierowników Banku Polskiego, możność 
normowania przezeń zapotrzebowań życia gospodarczego 
na waluty zagraniczne. 


powołania do Polski rzeczoznawców zagranicznych, 
których zadaniem będzie zbadać ustrój i organizację 
mioisterstwa Skarbu, kolei, przedsiębiorstw państwo- 
wych, Banku Gospodarstwa Krajowego i Banku Pol- 
skiego. 

Eksperci mają być zaproszeni wyłącznie z Anglji 
i Stanów Zjednoczonych, Ekspertom będzie przydzie- 
iony specjalny komitet doradczy. 

Sprawozdanie rzeczoznawców będzie wzięte pod 
uwagę przez rząd przy opracowaniu wielkiego planu 
gospodarstwa finansowego, który ma się stać podłożem 
do rokowań o zaciągnięcie pożyczek zagranicznych, 

Jak się dowiadujemy, ministerstwo skarbu opracowa- 
ło specjalne przepisy o autonomizacji przedsiębiorstw 
państwowych. 


Rząd pracuje nad wielkim planem gospodarstwa finansowego przy udziale 
: zagranicznych rzeczoznawców. 


Warszawa, 16. 2. Dowiadujemy się, iż miarodajne | 
czynniki zajęte są obecnie tozpatrywaniem projektu | 


Bilans Banku Polskiego dnia 10-go b. m. 


Warszawa, 16. 2. Bilans Banku Polskiego w dniu 
10 lutego wykazuje zwiększenie zapasu złota o 57.000 
złotych. Zapas walut i dewiz zmniejszył się o 3'1 
miljonów brutto, Wobec zmniejszenia się jednakże 
zobowiązań walutowych i reportowych o 1'7 miljonów 
zapas walut i dewiz netto zmniejszył się o 114 miljony, 
portfel weksłlowy zmniejszył się o 3'4, pożyczki zabez- 
pieczone papierami o 169 000, zaliczki reportowe o 2'2 
miljona, a rachunki żyrowe i inne zobowiązania wzrosły 
o 498 000, 

Obieg biletów bankowych zmniejszył się o 54 
miljona, a stan monet srebrnych i bilon zmniejszył się 
o 446.000. 

Stosunek procentowy pokrycia kruszcowego wy- 
nosi 39'22!/5, 


Belgja zrezygnuje na rzecz Polski z miejsca w Radzie Ligi. 


Londvn, 16, 2. „Chicago Tribune" 
Anglja i Francja czynią rozpaczliwe wysiłki dla wyjaś- 
mienia sytuacji, jaka wytworzyła się na skutek groźby 


Niemiec, że wycofają swoją prośbę o przyjęcie do! 


donosi, że | powodu robić trudności, albowiem jeden z francuskich 


trabantów zostałby zasiąpiony drugim. 
Incydent z Polską wyłania zagadnienie, czy tylko 
wielkie narody są uprawnione do posiadania reprezen- 


Ligi Narodów, o.ile uwzgiędnione zostanie. przyjęcie į tacji w Radzie Ligi Narodów zwłaszcza, że przecież 


Polski na stałe miejsce Rady Ligi. 

„Chicago Tribune" dowiaduje się dalej, że przed 
owem oświadczeniem Niemiec, Briand wystosował 
bezpośrednio do Stresemanna pismo, w którem pisze, 
że Francja obstaje bezwarunkowo przy postulacie udzie- 
lenia Polsce stałego miejsca w Radzie Ligi. Briand 
tłumaczył swoje stanowisko tem, że przez udzielenie 
Polsce miejsca w Radzie Ligi, Francja wolna będzie 
od obowiązku bezpośredniego popierania Polski. 

Obaj aljanci mają nadzieję, że znajdą z sytuacji 
wyjście ku zadowoleniu Niemiec. Możliwość tego 
wyjścia okazuje się tem wyraźniej, że Belgja postano- 
wiła zrezygnować ze stałego miejsca w Radzie Ligi na 
rzecz Polski. W tym wypadku Niemcy nie miałyby 


wszystkie państwa stowarzyszone w Lidze posiadają 
równe prawa i równe obowiązki. Na najbliższej sesji 
Rady Ligi i pełnego zgromadzenia zagadnienie to zo- 
stanie porzucone przez szereg delegatów. 


Niemcy pracują nad niedopuszczeniem Polski 
do Ligi Narodów. 


Berlin, 16. 2, Rząd niemiecki prowadzi z gabine- 
tami w Londynie, Paryżu, Tokio, Sztokholmie i Mad- 
rycie gorączkowe pertraktacje poufae, mające na celu 
uniemożliwienie Polsce zdobycie stalego miejsca w 
Radzie, Nie mając jednak nadziei osiągnięcia detini- 
tywnej uchwały odmownej, Stresemann stara się 
dopuszczenie Polski odroczyć. 


Prasa francuska występuje bardzo energicznie za przyjęciem Polski 
do Rady Ligi Narodów. 


Paryż, 17.2. 
zwłocznie od rządu, ażeby na wypadek dopuszczenia 
Polski do Rady Ligi, głosował przeciw dopuszczeniu 
Niemiec do tejże: Rady. 

„Libertć" stwierdza, że Niemcy już obecnie zaczy- 
nają atakować inne państwa i narzucają im swą wolę, 
a co będzie, gdy: wstąpią do Ligi? Ambasadorowie 
niemieccy w Londynie, Paryżu i w Rzymie przeprowa- 
dzają silaą agitację o niedopuszczenie Polski. 

„Vołonić” zamieszcza artykuł wstępny na temat 
dopuszczenia Polski do Rady i pisze: „Ponieważ 
ochrona traktatu została powierzona Radzie Ligi, wobec 
tego należałoby dopuścić do Rady te państwa, które 
ten traktat podpisały, Ponieważ wkrótce prawie wszyst- 
kie państwa, które podpisały traktat, wejdą do Rady, 


Prasa francuska domaga się nie- | czy to przez miejsce stałe, czy nie, a tylko nie Polska» 


jest to wielki skandal. Niemcy i Polska mają przyzwy- 
czajć się do współpracy w tym samym organiźmie 
Ligi na podstawie równouprawnienia", 

Cała prawie prasa stwierdza, że wszelkie zastrze- 
żenia Niemiec przeciw Połsce są zbrodnią, 


Aaglja, Polska a Liga Narodów. 
Warszawa, 19. 2. W związku z aktualaemi zagad- 
nieniami co do zmiaa w Lidze Narodów, premier 
Skrzyński przyjął wczoraj posła angielskiego p. Maksa 
Mii llera. 


j Atak niemiecki na złotego. 


Warszawa, 19. 2. Dolar wznosi się w górę. 


No- | W Londynie, Nowym Jorku, Zurychu i Pradze kars 


towany był wczoraj rano 7,62 w Warszawie, wieczorem | utrzymał się na poziomie dai poprzednich, a nawet w 


doszedł do 8, zł, Wśród najważniejszych przyczyn U Zurychu i Pradze wykazał pewną zwyżkę. 


tego niebezpieczeństwa postawić należy ofenzywę nie- 
miecką przeciw, Polsce, w związku ze zbliżającą się 
sesją Ligi Narodów, oraz lokalne machinacje giełdowe. 


Natomiast 
w Berlinie, Gdańsku i Wiedniu giełdy notują znaczne 
obniżenie się kurs złotego. W Berlinie za 100 zł. pła- 
cono 50,25, w Wiedniu 91 szylingów, w Gdańsku 65,50 


Jaskrawym dowodem niemieckiego ataku na Polskę są | guldenów. 


wczorajsze notowania złotego na giełdach światowych. 
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"CZARNA PERELKA 
POWIEŚĆ, (C. d.) 


Konsykiarz spojrzał na biedaka, który wcale nie 
wyglądał na mogącego robić podarki, i podał mu rękę 
wzruszony, 

— Proszę pana — dodał żywo Zbigniew -— ci 
łudzie, co jejssą wszystko winni, bo wojewodzina, 
gdyby nie ona; byłaby z pewnością inaczej rozporzą- 
dziła majątkiem, ci ludzie jej własność, nędzny fortepian, 
który ona tak lubiła, odebrali sierocie! czy to się godzi? 

Doktor chłodno z wielką serją odparl: 

— Potrzebny był im jako sprzęt w salonie, zaj- 
mujący jego kąt nie zastawiony, a choć na nim nikt 
nie gra... miło się pochwalić, że to Erard... czy Pleyel... 

— Nie chcę pana nudzić... ale mi idzie dla niej 
o fortepian... ja go znajdę, pan zmyśl, że dajesz od 
siebie... 

—- Przepraszam cię, kochany panie, ale ja ojcu 
umierającemu, jest temu lat trzydzieści, dałem słowo, 
że nigdy nawet dla dobrej pobudki nie skłamię; nie 
mogę złamać Świętej przysięgi... ale mogę dać saim 
fortepian... 

Zbigniew się zaltasował, 

— Proszę pana, to zupełaie co innego! możeby 
tak było przyjtmnie odsłużyć jej dobroć dla mej matki... 

— Zrobisz to drugą razą. 

— Zresztą — rzekł żywo Zbigniew — prawda 
i to, że cały mój projekt i pańska dobra wola rozbija 


się o nieprzezwyciężoną trudność... Niema go gdzie 
postawić... 

Doktor rzekł lakonicznie: — Znajdzie się... 

Młodzieniec chwycił jego ręce z uczuciem, ścisnął 
i w ramię począł całować. — A! panie nie zawiodłem 
się, jesteś równie dobrym jak rozumnym. 

— Q! o! pochlebca... pfe! — rozśmiał się stary — 
a widząc, że chce wyjść, zatrzymał go gwałtem. 

— Gdzie matka wasza mieszka? 

— Moja matka? albo... 

— Wspomniałeś o matce, a bodaj i o tem, że nie 
bardzo zdrowa; chcę ją odwiedzić. 

— Moją matkę? powtórzył Zbigniew. 

— Tak, tak, i powinszować jej poczciwego syna... 
Ale gdzież mieszkanie ? 

— Na Dziekance... ale w takim.. tymczasowym, 
ubogim kątku,,, 

— To nic nie szkodzi, jam więcej nawykł do kąt- 
ków, niż do salonów. 

Zbigniew zmuszony wybąknął numer. 

— Za jednym zamachem — dodsł konsyliarz — 
powiedz mi pan, czy sambyś mojej rady nie potrzebo- 
wal? Nie bardzo mi się zdrów wydajesz... 

Zbigniew się uśmiechnął... — O proszę konsylia- 
rza, zdrowiuteńka! 

— A! mo, to dobrze... podał mu rękę, rozstali się... 
Zbigniew pobiegł do matki... a doktor pomyślawszy 
wziął za kapelusz i poszedł pieszo do pani Laury... 

Jesteśmy zmuszeai powiedzieć dwa słowa o pani 
Laurze, uprzedzając naprzód łatwowiernych czytelników, 
iż to imię jest tylko pseudonimem znanej bardzo w 
owych czasach w Warszawie osoby. Pani Laura była 
wdową od bardzo dawna; Syna jedynaka ożeniwszy 


amar m 


La m 
Wiadomości. 
Nowemiasto, dnia 22 lutego, 1936 r. 
Kalendarzyk. 22 lutego, Poniedziałek, Stoliza ów. Piotra, 
23 lutego, Wtorek, Piotr Damjan, b. w. dr; 


Wschód słońca g. 7 — 4 m. Zach. słońcą g,17 — 52 m. 
Wschód księżyca g. 13 — 8 m. Zach. E g. 4—58 m. 


Z miasta i powiatu. 
Kronika kościelna. 

. Uroczyste nabożeństwo za duszę $. p. kardynała 
i prymasa Polski ks. biskupa Dalbora odbędzie się w 
w kościele paraijalaym w Nowemmieście nie we 
wtorek, jak było zapowiedziane, ale w czwartek o tej 
samej godzinie t. j. o 9ej. Uprasza się, by wszystkie 
urzędy, szkoły- i towarzystwa z sztandarami swemi 
brały w nabożeństwie udział. 


Na zakupieniealampy projekcyjnej dla T. C. L. 
celem urządzania wieczornic oświatowych złożyli w 
dalszym ciągu p. Rogowski, właściciel cukierni 5 zł., 
N. N. 2 zł. Uprasza się o dalsze łaskawe datki 
Komitet T. C. L. 


Komisja szacunkowa na pow. lubawski. 

Nowemiasto. Komisja szacunkowa na okres 
1926/9 ma skład następujący: Członkowie: 1. Pływa- 
czyk Antoni, kupiec, Lubawa, 2. Hejka Alojzy, kupiec, 
Lubawa, 3. Jentkiewicz Bronisław, przemysłowiec, 
Nowemiasto, 4. Serożyński Władysław, kupiec, Nowe- 
miasto, 5. Leski Maks, mistrz rzeźnicki, Lubawa, 6. 
Jaroszewski Aleksander, kupiec, Lubawa, 7. Sypniewski 
Franciszek, kupiec, Nowemiasto, 8. Mierzwa Roman, 
mistrz krawiecki, Nowemiasto. Zastępcy: 1. Szulc 
Leon, kupiec, Lubawa, 2. Czachorowski Franciszek, 
mistrz kowalski Lubawa, 3. Rost Stanisław, kupiec, 
Nowemiasto, 4. Czajkowski Władysław, kupiec, Lubawa, 
5. Ewertowski Nikodem, kupiec, Nowemiasto, 6, Gę:t- 
wicki Bon facy, kupiec, Nowemiasto, 7, Lietz J. mistrz 
stolarski, Lubawa, 8. Jankowski Bronisław, kupiec, 
Nowemiasto. 


Harcerstwo. 

Lubawa. Dzień 14. bm. dał naszemu miasteczku 
niecodzienny, atcymiły widok. Oto połączone bratnie 
drużyny harcerskie złożone z młodzieży tutejszego se- 
minarjum i gimoszjum, urządziły na rynku naszym de- 
filadę, odebrał dih. Roman Truszczyński. komendant 
chorągwi toruńskiej. Przy dźwiękach marszu wykona- 
nego przez orkiesirę seminarjalną, obie drużyny z sztan- 
darami wyruszyły o godz. 2 po poł. aa -rynek, gdzie 
po ustawieniu się drvżyn w dwuszereg, komendanci 
drużyn złożyli na ręce drh. Truszczyńskiego raport 
o stanie drużyn, poczem odbyła się defilada (bardzo 
sprawnie z resztą wykonana), 

Całość robiła imponvjące wrażenie, chociaż — tro- 
chę więcej puaktualności nie zaszkodziłoby, Przekona-. 
liśmy się, że ruch harcerski jest ży wotni i coraz szersze 
kręgi zatacza, że harcerstwo nie śpi, łecz działa i pra- 
cuje z wytężeniem dla swej idei: Ojczyzna, nauka 
i cnota, 

W sali gimnastycznej seminarjum, po defiladzie 
nastąpiło złożenie przyrzeczenia harcerskiego. Podnio- 
słe nader wrażenie sprawiło ono na — nielicznych 
niestety — widzach. Po krótkiej, ale treściwej prze- 
mowie komendanta I. drużyny dh. Truszczyński w 
dłuższem przemówieniu zaznaczył wytyczne idee har- 
cerstwa, jego cele i dążności — a słowa jego napewno 
padły na podatny grunt. Nastąpił teraz uroczysty akt 
przyrzeczenia — chwila podniosła — potem odegrana 
została przez orkiestrę seminarjalaą „Rota“ i Mazurek 
Dąbrowskiego — dobrze wykonane — zasługa to 
p. Grabowskiego, nauczyciela tutejszego seminarjum. 

Należałoby życzyć, żeby idea harcerska znalazła 
pełne zrozumienie wśród naszego społeczeństwa, bo 


szczęśliwie i oddawszy mu majątek, sama z pensją od 
niego osiadła w stolicy, którą lubiła, o której mówiła 
zawsze, że gdzieindziej żyć by nie mogła. W lecie 
jeździła do wód regularnie, na zimę powracała. Zdaje 
się, że towarzystwo bez niej, równie jak ona bez niego 
byłyby się nie obeszły. Pani Laura najczynniejsze w 
niem stanowiła kółko. Należała do Towarzystwa dobro- 
czynności, do Ochronek, do kwest, do lotecji fqatowych, 
do wszystkich zabaw i smutków, wiedziała o wszystkiem, 
zajmowała się każdą rzeczą, Mała, ruchowa, dosyć 
brzydka, nie bardzo młoda, pomimo to stroiła się 
wykwintnie, lubiła skandaliki i ploteczki, złośliwą była 
nadzwyczaj, a w istocie cała jej ruchawość pochodziła 
z tego, że z życiem nie wiedzieć co było zrobić... 
a zająć je czemś stało się koniecznością. Jak się 
nadzwyczajna pobożność godziła z wielu innemi skłon- 
nościami, które do siedmiu grzechów głównych się 
kwalifikują, o tem tylko wiedział dyrektor sumienia, 
człowiek wyrozumiały bardzo, Są kompensaty, które 
wiele grzeszków nawet głównych dozwalają puszczać 
płazem. Pani Laura w gruncie była dobrą, ale tylka 
dla dobrych i biednych, dla złych zaś i dia nadętych 
nieubłaganą.. Tym nie okazywała litości najmniejszej... 
iz zajadłością ich ścigała. Między innemi hrabina 
Pyza, mama Alfreda, była jej bête noire.. O ile kocha- 
ła nieoszacowaną wojewodzinę, o tyle nienawidziłą 
siostrę. Postępowanie z Lenorą było jej dobrze znane, 
ale o losie sieroty dotąd próźao dowiedzieć się usiło- 
wała: nikt jej nie umiał powiedzieć nic nadto, że 
odarta ze wszystkiego w Świat gdzieś poszła. 

Doktor wczoraj dopiero wpadł na trop tych uspo- 
sobień i postanowił zręcznie z mich korzystać, ilę 
możności sam się nie mieszając do niczego. (C. d. n.) 
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ptzycnać trzeba, że dotąd uważa się jeszcze u nas hat- 
cerstwo za dziecinadę raczej, niż za poważną organiza- 
cję, której celem jest odrodzenie społeczeństwa. Bo- 
fesne to — ale prawdziwe. — Dlaczego u nas niema 
jeszcze „Koła Przyjaciół Harcerstwa" — dlaczego tak 
mało mówi się w naszej prasie o harcerstwie — dia- 
czego pisze się artykuły o najniemożliwszych rzeczach 
— ao harcerstwie ani mru — mru? 

Całe społeczeństwo powinno sobie uświadomić 
znaczenie harcerstwa, a wyrazem tego zrozumienia 
niech będzie założenie „Koła Przyjaciół Harcerstwa". 

Przyjaciel Harcerstwa. 


Z Pomorza. 


Zjazd Harcerzy. 

Teruń. Związek Harcerstwa Polskiego od trzech 
łał posiada Oddział Pomorski z siedzibą w Toruniu. 

We wszystkich większych miastach Pomorza po- 
siadających szkoły średnie, seminarjum nauczycielskie, 
szkoły wydziałowe i t. d., harcerstwo zdobyło sobie 
prawo bytu obejmując szeregi młodzieży szkolnej 
i rzemieślniczej i garniąc do swych drużyn „wilcząt" 
wychowanków szkół powszechnych. Rodzice harcerzy 
i sympatycy tego ruchu skupiają się przy Kołach 
Przyjaciół, niosąc drużynom pomoc moralną i materjalną 
przy urządzaniu obozów letnich, wycieczek i kursów 
wakacyjnych, 

Koła Przyjaciół to ogniwa łańcucha Związku Har- 
cerstwa Polskiego, które coraz silniej obejmują naszą 
młodzież, kierując się realnemi hasłami wychowania 
fizycznego, moralnego, społecznego i obywatelskiego. 

Czuwajmy, aby łańcuch ten był mocny, czuwajmy 
aby nasza praca obfity plon wydała, czuwajmy wraz 
z młodzieżą harcerską, bo ona jest przyszłością narodu. 


W celu skoordynowania pracy i wybrania nowego 
Zaiządu, Oddział Pomorski Związku Harcerstwa Pol- 
skiego zwołuje w Toruniu na dzień 14, marca 1926 r. 
Zjazd Walny. 

Porządek obrad: 


1. godz. 9 rano, Msza św, w kościele św. Jana. 
2. A0 5 Zagajenie i wybór prezydjum 
zjazdu. 


3. Referat: obowiązki opiekunów drużyn szkolnych 

i stosunek kierownictw szkół do harcerstwa. 
Przerwa obiadowa od godz. 13—15. 

4. godz. 15. Referat: organizacja i stosunek Kół 
Przyjaciół do Z. H. P. 

B, Sprawozdania Zarządu Oddziału, Komisji Rewi- 
zyjnej, Komendy chorągwi żeńskiej i Komendy chorągwi 
męskiej. 

6. Wybory nowego Zarządu Oddziału, 

7. Wolne wnioski. 


W sprawie wywozu koni za granicę. 

Gła wywozowe od koni przestały obowiązywać 
z dniem 9. VII. 1925 r. 1 od tego czasu wywóz koni 
z Polski nie podlega żadnym ograniczeniom. Celem 
głatwienia wywozu zarządzam, aby władze miejscowe 
i Państwowe (Powiatowi Lekarze Weteryn.) wystawiali 
dla koni przeznaczonych do wywozu Świadectwo 
pochodzenia i Świadectwo zdrowia (na każdą 
Sztukę z osobna) potwierdzające niepodejrzany stan 
zdrowia tych koni, jak również zawierające klauzulę, 
że w miejscu pochodzenia koni oraz w promieniu 20- 
kim. od 40 dni nie panowała żadna choroba zaraźliwa, 
właściwa zwierzętom  jednokopytowym.  Powiatowi 
Lekarze Weteryn. winni na życzebie eksporterów 
zaopatrywać dotyczącę Świadectwa w dalsze uwagi 
i wyjaśnienia, jeżeli będą zgodne z faktycznym stanem 
zeczy. Wojewoda: wz. (—) Ewert Krzemieniewski. 


Pościg za sprawcami mordu w Toruniu 

bez rezultatu. 

Jak już donosiliśmy, dwaj bandyci z obawy przed 
aresztowaniem w Toruniu zbiegli z hotelu, a ścigani, 
ostrzeliwali się, raniąc dwóch funkcjonatjuszów policji, 
fObecnie nadchodzą szczegóły tego zajścia, które 
wstrząsnęło całem miastem. 

Bandyci w liczbie dwóch zajęli pokój w hotelu, 
zażądali kąpieli i... zniszczenie ich garderoby, Porozu 
miewali się w języku rosyjskim, Zarząd hotelu zawia- 
domił o tem policję, która wysłała agenta Kosińskiego, 
którego, jak już donosiliśmy, ciężko ranili uciekający 
bandyci, Ranny jest również st, posterunkowy Weso- 
łowski i pewna kobieta. 

Pościg za bandytami nie dał rezultatu, Śledztwo 
mstaliło, że bandyci mieszkali kilka dni w Toruniu. 

Jeden z bandytów nazywa się Władysław Stachurski, 
gest znany policji toruńskiej z bandyckica występów. 
Stachurski grasował jako Dąbek i jakiś czas ukrywał 
się w Gdańsku. Nazwiska drugiego bandyty nie ustalono. 


Napad. 

Skrzynia, pow. starogardzki. Śniałego napadu 
rabunkowego dokonał jakiś złoczyńca na osobie p. St. 
Guzińskiego ze Skrzyni. P. G. będąc przewodnikiem 
cobotników leśnych, odebrał z kasy leśnej w Skórczu 
większą sumę pieniężną na wypłatę robotników. Wra- 
cając w południe do domu rowerem napadnięty został 
przez bieznanego opryszka na szosie w lesie pomiędzy 
Skorzennem a Skrzynią: najprzód złoczyńca uderzył p. 
G. niespodzianie laską kilka razy w głowę, poczem 
zadał upadającemu milka cięć nożem w rękę i głowę. 
Gdyby nie z przeciwnej strony nadjeżdżająca furmanka, 
byłby niezawodnie ofiarę swą uśmiercił i z pieniędzy 
ograbił, Napastnik tym sposobem spłoszony, ulotnił 
się do lasu, a napadaiętego odstawiono do domu i od- 
dano w opiekę zawezwanego lekarza. Stan jego jest 
poważny. Policja jest na tropie zbrodniarza. 


Lud ruski garnie się żywiołowo do wspólpracy z Polską. 


Lwów, 16. 2. W ubiegłą niedzielę odbyło się w 
całej Wschodniej Małopolsce około 30 wieców poli. 
tycznych, urządzonych staraniem P. S, L. „Piast“ i Ch. 
D. przy udziale posłów powyższych ugrupowań. Naj- 
charakterystyczniejszym był wiec w Samborze, w 
którym wzięli udział posłowie Dolanowicz (Ch. D.) 
i Łuszczewski (Cn. N.), gdyż zjawili się na nim w 
liczbie około 600 chłopi ruscy, prosząc o informacje, 
a następnie przyłączając się do rezolucji uchwałonej w 
języku polskim i podkreślającej państwowość polską. 

Mimo to, że posłowie nie władali językiem ruskim, 
chłopi ruscy prosili o przemówienie oświadczając, że 
rozumieją język polski. 

Udziałowi chłopów ruskich przeciwdziałali się bardzo 
mocno inteligenci ruscy. 

Wedle ścisłych informacyj, jakie posiadamy, chłopi 


Sp. ks. Stanisław Szymański. 

W Subkowach koło Pelplina niespodzianie zmarł 
ks. Stanisław Szymański, wikary w Subkowach w mło- 
dzianym wieku, bo dopiero 28 roku życia, a w trzecim 
kapłaństwa. N. O. W. P. 


Ujęcie szajki handlarek żywym towarem. 

Gdańsk. Policja gdańska aresztowała 4 handlar- 
ki żywym towarem, które tworzyły „polską sekcję": 
dla wywozu dziewcząt do Ameryki i Azji. Handlarki 
te specjalnie trudniły się werbowaniem polskich dziew- 
cząt do wyjazdu i w tym celu najwięcej operowały we 
wschodniej Małopolsce. Towar swój zamorskim han- 
dlarzom sprzedawały w Gdańsku i z tego ciągnęły 
bardzo pokaźne zyski. 

Nazwiska aresztowanych brzmią: Domicela Biedz 
z Mościsk, Helena Kosak ze Zborowa, Rozalja Rymań- 
ska z Żydaczowa i Olga O.lańska z Warszawy, Wszyst- 
kie cztery przebywają w więzieniu w Gdańsku, a sąd 
tamtejszy zażądał od lwowskiej policji udzielenia bliż- 
szych szczegółów co do ich prowadzenia się we 
wspomnianych miejscowościach, 


Z dałszych stron Polski. 


Szajka handlarzy żywym towarem porywa 

dziewczęta. 

Łódź. Dowiadujemy się obecnie o licznych wypadkach 
porwania dziewczątw Łodzi. Naperyferjach miastai przed- 
mieściach grasuje szajka handlarzy żywym towarem. Poli- 
cja śledzi energicznie i podobno jest juź na ich tropie, 


Zagadkowa śmierć po 5-dniowym Śnie. 

Łódź. W świecie lekarskim w Łodzi niebywałe 
poruszenie wywołał wypadek Śmierci pewnej żydówki, 
niejakiej Weinbergowej. Żasnęła ona normalnie I-go 
lutego, spała nieprzerwanie do 5 bm, a zatem w ciągu 
5 dni. Zaintrygowani snem Weinbergowej domownicy 
przywołali do jej łoża lekarzy, którzy przez parę dni 
otaczali swą śpiącą pacjentkę czujną opieką. W piątek 
Weinbergowa obudziła się na chwilę, Lekarze zdążyli 
zaledwie skonstatować, że 5 dobowy sen spowodował 
ogromne wyczerpanie ich pacjentki,  Weinbergowa 
z chwilą obudzenia się zmarła, Lekarze napróżno usi- 
łują docieć zagadki tej tajemniczej Śmierci, Niewątpli- 
wie mamy tu do czynienią z takiem zjawiskiem w 
medycynie, które zainteresuje cały naukowy Świat lekarski, 


Kolega ginie z ręki kolegi. 

Kraków. W sobotę wieczorem rozegrała się w 
gmachu komendy obozu warownego w Krakowie przy 
pl. Magdaleny tragiczna scena, w której z ręki swego 
kolegi sierżanta, Bolesława Węgrzyna, padł ugodzony 
w serce kulą rewolwerową sierżant 2 p. lotniczego, 
Ignacy Augustyn. Węgrzyn przebył niedawno chorobę 
nerwową i przed niedługim czasem opuścił szpital, 
Powróciwszy w sobotę wieczorem z restauracji, zwrócił 
się do Augustyns, by poszedł zaraz po śledzia, w 
przeciwnym razie go zastrzeli. Augustyn na słowa te 
nie zareagował, uważając je za żart. W tym momencie 
Węgrzyn schwycił za brauniug, dał strzał, którym ugo- 
dzony w serce Augustyn padł trupem na miejscu, 


Pożyteczne wydawnictwo na czasie. 

W tych dniach opuściła prasę „Księga Pamiątkowa 
P. L, O. P. P.” (Lotnictwo), zawierająca szereg poważ- 
nych artykułów o treści popularno-fachowej i społecznej 
z dziedziny lotnictwa. 

Księga pamiątkowa wydana w wytwornej oprawie 
na kredowym papierze, robi na czytelniku bardzo 
dodatnie wrażenie, tak odnośnie do samej treści i układu 
jak i pod względem graficznym. 

Zawarte w niej avtografy i myśli wybitnych oso- 
bistości w Polsce, liczne fotografje z lotu ptaka, doty- 
czące Pomorza oraz fotografje poszczególnych zarządów, 
oddziałów i kół P, L. O. P., P. ożywiają wydawnictwo 
i czynią go miłą pamiątką dla wszystkich, którzy w tej 
dziedzinie na Pomorzu współpracowali. 

Przystępna cena tego wytwornego wydawnictwa 
w kwocie 3 zł. 50 g. za egzemplarz umożliwi rozpo- 
wszechnianie go wśród szerszych warstw naszego społe- 
czeństwa na Pomorzu i pozwoli na zapoznanie się 
z tem tak ważnem dzisiaj zagadnieniem rozwoju lotnictwa 
u nas i zagranicą. 

Jak dowiadujemy się, p. wojewoda pomorski Dr. 
Stanisław Wachowiak zakupił 100 egzemplarzy tego 
wydawnictwa celem ofiarowania dia bibljotek i czytelni 
publicznych na Pomorzu. 

Mamy nadzieję, że patrjotyczny czyn p. wojewody 
pomorskiego znajdzie licznych naśladowców, a nakład 
4.000 egzemplarzy szybko rozejdzie się na Pomorzu, 
zasilając kasę P. L. O, P. P. i zapoznając społeczeństwo 
z dziedziną lotnictwa, 
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ruscy z powiatu stryjskiego i turczańskiego zwrócili 
się również do polskich organizacyj politycznych we 
Lwowie z prośbą o urządzanie wieców przy udziale 
posłów polskich bez względu na ich przynależność 
partyjną, Fakt powyższy jest bardzo znamienny, 


Jeszcze jedna ruska partja socjalistyczna. 


Lwów, 16. 2. W ubiegłą niedzielę, t. j. 14 bm. 
została we Lwowie zawiązana „Ukraińska socjalistyczno- 
radykalna partja“, w skład której weszły: istniejąca 
dotąd na terenie Wschodniej Małopolski t. zw. partja 
liberałna i istniejąca na terenie Wołynia partja socjałno- 
rewolucyjna. Przewodniczącym nowej partji został 
wybrany dr. Łew-Baczyński, 

Program partji nie jest jeszcze znany, 


Ostatnie wiadomości polityczke, 


Zatargi zarobkowe w Zagłębiu Dąbrowskiem 
będą pomyślnie rozwiązane. 

Warszawa, 16. 2. W ministerstwie pracy odbyła 
się konferencja Rady zjazdu przemysłowców w sprawie 
zatargów w Zagłębiu Dąbrowskiem, 

Przedstawiciele przemysłowców oświadczyli, że 
umowa zbiorowa z roku 1925 nadal ich obowiązuje. 
Co do regulacji płac od 1 lutego uchwała zapadnie w 
tych dniach. Istnieje nadzieja na pomyślne rozwiązanie 
zatargów. 


Urlopowani szeregowi rocznika 1904 wracają 
do pułków. 

Warszawa, 17. 2. W końca roka ubiegłego, ze 
względów  oszczędnościowych . został bezterminowe 
urlopowany pewien procent szeregowych rocznika 1904, 
Obecnie, jak się dowiadajemy, centralne władze 
wojskowe ściągają powoli do szeregów pewną ilość 
zredukowanych, 


Napad Litwinów. 

, Warszawa, 20. 2. Korespondent „Gazety Poran- 
nej Warszawskiej* donosi z Wilna: Jak się okazuje, 
powściągliwość naszych władz w czasie ostatnich na- 
jazdów litewskich na nasze terytorje rozuchwaliła Litwi- 
nów do tego stopnia, że przekroczyli całą kompanją 
regularnej armji granicę polską, w pełnem uzbrojeniu, 
z karabinami maszynowemi i granatami, Przejście miało 
miejsce w powiecie wileńsko-trockim. Nasze graniczne 
posterunki policyjne wobec przęważających sił napastni- 
ków wycofały się. Litwini zajęli las Podnajski, umocnili 
się i urządzili zasieki druciane W Wilnie podobno 
dotychczas nic nie jest wiadome, jakoby władze woj- 
skowe reagowały na najście litewskie. Należy mieć 
nadzieję, że incydent tea będzie zlikwidowany w naj- 
krótszym czasie, i to tak energicznie, aby na przyszłość 
odechciało się Litwinom nacnodżenie ziemi polskiej, 


Olbrzymie sprzeniewierzenia niem. urzędników 
podatkowych. 

Berlin. W magistracie berlińskim szereg urzędni- 
ków podatkowych dopuściło się znacznych sprzenie- 
wierzeń, które jak dotychczas stwierdzono, wynoszą 
325.000 marek, Urzędnicy ci incasowali sumy za po- 
datki gruntowe i od nieruchomości, nie wpłacając ich 
wcale do kasy i wydając klijentom kwity fałszywe. 

W aferę-zamieszanych jest szereg osób na wyż- 
szych stanowiskach w urzędzie podatkowym. 


Zaostrzenie się konfliktu między Łotwą 
a Rosją. 

Moskwa. Konflikt łotewsko-sowiecki z powodu 
zamordowania na terenie Łotwy kurjerów sowieckich 
przybiera coraz ostrzejsze formy, Rząd sowiecki nie 
wierzy w dobrą wolę Łotwy i twierdzi, że rząd łotew- 
ski stara się okryć całą sprawę tajemnicą. W szeregu 
miejscowości na prowincji odbyły się manifestacje 
antyłotewskie. 


Zasypani przez lawinę śnieżną. 


Salt Lake City, 18, 2, Z pośród osób, zasypanych 
wczoraj przez lawinę śnieżną w Sangulch w pobliżu 
Bingham (w St. Zjedn. na pograniczu Kanady) wydo- 
byto już 28 trupów. Panują obawy, że pod gruzami 
znajduje się jeszcze około 50 kobiet i dzieci, —Zazna- 
czyć należy, że miejscowość Sanguica położona jest 
w ciasnym wąwozie. Spadająca z góty lawina śnieżna 
unosiła za sobą powyrywane z korzeniami drzewa 
i odłamki skał, Lawina stoczyła się na miasteczko, 
niszcząc całkowicie kościół, 20 domków górniczych 
oraz hotel, w którym nocowało około 50 górników, 


Pożar okrętu w czasie burzy. 


W Londynie otrzymano iskrowe wezwanie o ratu- 
nek od parowca jugosłowiańskiego „Izvor“, znajdującego 
się w drodze z Marokka do Cardiffu.  Parowiec ten 
ogarnięty został pożarem w czasie burzy morskiej, 
W kierunku zagrożonego parowca wyruszył kontrtor- 
pedowiec angielski „Serene“, jak również inne Statki 
zaopatrzone w przyrządy do gaszenia pożaru, 

W ostatniej chwili doniesiono, że parowiec „lzvor* 
holowany jest przez dwa okręty wojenne i że jakkolwiek 
pierwsze dao okrętu, zalane już zostało wodą, to jednak 
niebszpieczeństwo zatonięcia bezpośiednio jeszcze 
nie grozi. 


Rozmaitości. 


Tani dar Windischgracćtza dla pekojówki. 
Prega, 15. 2, W słowackim banku zatrzymano w 
tych dniach pewną starą kobietę, która chciała wymie- 
nić fałszywą tysiąc-irankówkę. Śledztwo wykazało, że 
córka tej kobiety służyła, jako pokojówka, u ks, Win- 
dischgraEtza i że tysiąc-frankówkę otrzymała od niego, 
jako dar świąteczny. 


Błaczego Amerykanki tak długo zachowują 
swą młodość? 

Ogólnie wiadomą jest rzeczą, że najdłużej świeżość 
młodości zachowują kobiety w Ameryce, 

Jest to nietylko skutkiem rozpowszechnienia spor- 
tów i gimnastyki rytmicznej, albo specjalnego ćwicze- 
mia w kierunku zachowania psychicznej młodości. 
U kobiet europejskich uderza nieraz obok młodzieńcze- 
go jeszcze wyglądu zewnętrznego, jakieś znużenie w 
całej ich istocie. Tymczasem Amerykanka dlatego 
długo wydaje się młodą, że umie zachować młodzień- 
czość duszy, 

Dobra obserwatorka amerykańskich kobiet powiada: 
Tę zadziwiającą świeżość młodości można specjalnie 
zaobserwować u kobiet zamężnych, które odmładzają 
się wiosną swych córek. Amerykanka umie być dla 
swych dzieci towarzyszką, niemal koleżanką. Żyje 
z niemi, bawi się z niemi i po raz drugi przeżywa — 
młodzieńczą radość życia. Amerykańska mama, towa- 
rzysząca córce, nie odgrywa roli gderliwej opiekunki, 
ałe zachowuje się, jak już trochę starsza koleżanka, 
biorąca udział we wszystkich wybrykach młodości 
i budząca przez to w córce nieograniczone zaufanie. 
Amerykanka nie ‘stara się na wzór różnych matek 
europejskich Sztucznie ujmować lat córce, i przez to 
sama zachowuje swą młodość. Nawet wtedy, gdy już 
ma siwe włosy, odznacza się tą szczęśliwą swobodą 
młodości i elastycznością umysłu, która jest zaprzecze- 
niem wszelkiej starości i uwiądu*. 


We śnie przyznał się do zbrodni. 

Niejaki Henryk Schramm w zimie 1924/25 roku 
odsiadywał w zakładzie karnym w Diisseldortie karę 
więzienia, Nocą męczyły go ustawicznie ciężkie sny. 
Przez sen krzyczał no: „Wrzućcie go do Renu, przywiąż- 
cie mu kamień do szyi, nie będzie mógł już nas wydać". 

Towarzysze z tej samej celi więziennej nalegali na 
Schramma, aby im powiedział, dlaczego ma tak męczące 
sny. Wkońcu Schramm wyznał, że w roku 1919 przy 
pomocy trzech wspólników popełnił różne zbrodnie. 
Jeden z tych wspólników, nazwiskiem Maasen, groził 
towarzyszom, że ich wyda. Wówczas Schramm zastrze- 
lif Maasena, a przywiązawszy trupowi kamień do szyji, 
wrzucił go do Renu. 

Po tem wyznaniu Schramma stwierdzono, że istot- 
nie w 1919 roku wydobyto z Renu koło Diisseldosfu 
zwłoki młodego człowieka z przywiązanym do szyi 
kamieniem. Zwłoki te rozpoznano jako zaginionego 
Maasena. 

Schramm wprawdzie odwołał przed sądem swoje 
zeznania, ale mimo tego sąd w październiku ubiegłego 
toku skazał go na śmierć, a najwyższy trybunał wyrok 
ten zatwierdził. 
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przyjmują listonosze 
przedplatę na mie- 
siąc marzec. 


Gdzie jest najcieplej, a gdzie najzimniej na 
naszej ziemi, gdzie najwięcej deszczu, 
a gdzie najwięcej pogody. 

Dokładne pomiary wykonane w ostatnich czasach 
przyznały rekord gorąca miejscowości Massana nad 
Morzem Czerwonem. Przeciętna temperatura w roku 
wynosi tam 30.2, Często termometr dosięga tam 40 
stopni, nawet w nocy. Najzimniejszym miesiącem jest 
tam styczeń z przeciętną temperaturą 25.6. Dalej idzie 
miejscowość Lugh we włoskich kolonjach w kraju So- 
malisów, gdzie temperatura przeciętna dochodzi nawet 
do 31 stopni. 

Najzimniejszym punktem ziemi, którego dotknęła 
stopa ludzkh, gdzie można było przeprowadzić pomiary 
jest Franheim, podstawowa kwatera Amundsena w cza- 
sie jego ekspedycji do bieguna południowego. Prze- 
ciętna temperatura roczna minus 26 stopni. Najzimniej- 
szym miesiącem jest styczeń w Wierchojańsku, gdzie 
temperatura opada na 51 stopni poniżej zera, ale zato 
w lipcu temperatura podnosi się tam do 15.01 poniżej 
zera. Jest to zatem rekord różnic temperatury. 

Najrównomierniejszą temperaturę ma wyspa kora- 
lowa Jalnit, gdzie różnica pomiędzy temperaturą letnią 
a zimową wynosi załedwie 1 stopień. 

Laik zdziwi się zapewne, kiedy się dowie, jakiemi 
to problemami zajmuje się współczesna meteorologja. 
Trzeba było długich i mozolnych pomiarów oraz po- 
równań na całej kuli ziemskiej, aby stwierdzić, gdzie 
jest niebo najpochmurniejsze. Otóż okazało się, że 
skrawek nieba ponad latatrnią morską na wschodniem 
wybrzeżu półwyspu Kola jest najsilniej zasnuty chmu- 
rami, natomiast najpogodniejsze niebo rozpięte jest 
ponad Asuanem, gdzie chmury należą do rzadkości, 

I jeszcze jedno zapytanie: gdzie najwięcej pada 
deszczu? W Indjach, w miejscowości Cherrapunji, 
gdzie dni bez deszczu można wyliczyć na palcach. 
Niedawno wykryto takie dwie miejscowości deszczowe, 
jedną na wyspach Hawai, a drugą nad zatoką Gwinej 
ską, W Chile, w Peru i w niektórych odcinkach Afryki 
przez lato nie spadła ani kropla deszczu, Takich miej- 
scowości, na którychby deszcz zupełnie nie padał, 
prawdopodobnie na kuli ziemskiej niema. 

Rekord burz osiągnęła Abisynia, gdzie na 365 dni 
w roku 214 jest burzliwych. Zupełny brak burz zazna- 
cza się natomiast na biegunach. 
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Uchwala! 


W sprawie postępowania upadłościowego do majątku 


kupca Celestyna Rosińskiego w 
mieście, postanawia się na wniosek dłużnika upad 


łościowego i za zgodą wierzycieli postępowanie upad- 


łościowe. 
Nowermiasto, dnia 15. lutego 1926 r. 


Sąd powiatowy. 


0 BORA EC CO CEO V GA EBD EEN NE NODE 
d W. Myszkowski :-: Lubawa 4 


skład bławatów 
Rynek Je 21. Telefon Me 59. 


poleca ona | Publiczności wszelkie towary 4 


wełniane i bawełniane, oraz konfekcję 
męską i dla chłopców, === 


BG” po bardzo przystępnych cenach. 


Tanie towary nadeszły | 


polecam: płótna koszulowe, pościełowe 

i fartuchowe, barchany, cejgi, materjały na 
suknie, ubrania itd. 4 
=~ m ZA 


Mam stale na składzie i poleeam po cenach zniżonych 


prima górnośląski węgiel 


zarazem dostarczam każdą ilość własną furmanką w dom, 


A. Szudziński, ul. Łąkowska nr. 9. 


Tr Ty 


Mamy do oddania po korzystnych cenach 


śruty 
BEE. 


również przyjmujemy każdą ilość zboża 
do śrutowania. 


Landw. Grosshandelsgeselischaft, 


LUBAWA. 


KARTKI WYBORCZE 


na wybory do Rad gminnych 
wykonuje ——==—= 
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Rynek 4 NOWEMIASTO Telef. 8 


TAPETY 


poleca 
księgarnia „Orwęcy'. 


Wiadom ości radjofoniczne. 


Nauka w bridge'a. 
Stacja nadawcza K. G. O. w San — Francisco 
udziela regularnie co wtorek od g. 21.30 — 22.06 


lekcji bridge'a. 


Demokratyzacja radjofonji we Włoszech. 


W celu udostępnienia 


dobrodziejstw radjofonji 


jaknajszerszym warstwom ludności, obniża rząd włoski 
cenę licencji za radjo-odbiorniki do 8 lirów miesięcznie. 
a ERO 


Ruch towarzystw. 


Sprostowanie. 
W nr. 21 „Drwęcy” zaszedł błąg, dotyczący lekcyj 


śpiewu „Harmonji”. 


Lekcje dla chóru 


męskiego 


odbywają się w każdy czwartek, nie zaś we wtorek. 


jak mylnie podano. 


C 
Poznański targ na bydlo. 


Notowanie Rzeźni Miejskiej, 
Dnia 19 2 £6. spędzono na targowisko Rzeźni Miejskimi, 
siola 
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Gielda zbożowa w Poznaniu. 
Notowanie ofiejaine z dnia 19 2 


Za 100 kg. w (adunkssh wagonowyech. Dostawa sarsa, 


dla handłu nartownego. 


Ceny" 


Notowanie w złotych. 


18 75—- 20.75 
33.50— 35.50 
21 00 
19.10 
1975 
31.75 
53.50 - 
13.50 
15 25 


Kurs dolara. 


Warszawa, 20. 2., godz. 1 popoł. 
tach międzybankowych w żądaniu 8,25 zł, 


8,20 zł. 


Gdańsk, 20. 2, godz. 13-ta. 


Dolar w obro- 
w płacenie 


Za 100 zł, płacono 


63 gułdeny. Tendencja mocna, 


Za redakcję odpowiedzialny: W. Stawicki w Nowemmieście. 
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Ogłoszenie! 


W czasie mojej nieobecności 
od 15—18-go bm, skradziono 
mi z mieszkania następujące 
rzeczy: 1 zegar stojący, I bujak, 
1 pościel na łóżko, 1 „dywan, 
zie. 2X3. Tylko mój mąż 
Wład. Wierzbowski był w 
posiadaniu kluczy do mojego 
mieszkania. 

Wyżej podane rzeczy są wy- 
łącznie moją własnością, przeto 
ostrzegam przed kupnem. 

Osoba, która mi wskaże, gdzie 
się te rseczy znajduja, otrzyma 
odpowiednie wynagrodzenie. 

Lubawa, 19. II 1926 r 


Juljanna Wierzbowska, 


zd _ _ zd Pokorska. 


Poowieka, któej który gło- 
sił fałszywe wieści o 
piebance w Tylicach, 
pociągnę do odpowie- 
dzialności. 


Kopański, Tylice. 


Od 1. IV. potrzebuję 


ręczniaka 


z chłopakiem, zdatnym do 
koni i dziewczynę. 


Franciszek Jabłoński, 


Cembałowo, p. Kowar 


Kowal - maszynista 

z uczniem, poszukuje miej. 

sca na folwarku od 1. kwietnia 
kie 0 


ontowo. 


Ciągnienie Loterji Sokolej y w dn. 29. kwietnia br. 


Poszukuję uczeiwą 


służącą 


od zaraz lub od 1-go kwietnia 


Napiórkowska, 
majątek przy głównym da orcu. 


Krawcowa 


przyjmuje pracę domu, 
przyjmie także i uczenice z 
wyn: grodzeniem podług ugody, 


Klara Lewicka, 
Lubawa ul, Gdańska 5. 


Poszukuje od t, kwietnia br. 


m r 
reczniaków 
z zaciążnikami, 


W. Żuralski, Wałdyki, 


Sprzedam GOSPODARSTWI 


30 morg. w tem 3 morgi łąki 
z torfem i masywnemi budyn- 
kami wraz żywym i martwym 
inwentarzem. Cena podług 
ugody. Zgł. mee biuro lu- 
dowe Skoimowskiego w Nowem- 
mieście w restauracji p. Strehl'a. 


Polecam tuczone, żywe 


karpie 
B. Chełkowski, 
Nowemiasto tel. 60. Rynek 22, 


Poszukuje 


chłopca 
do pracy domowe; 
pod Nr. 100. 
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